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Po zamordowaniu Chrystusa na Golgocie, ws zystkich 
Apos.tołów ogarnęło przerażenie. Utracili. oni wiarę, o­

' puści.ła ich na.di ie ja, załamali się doszczętnie i rato­
. wali się ucieczką. 

I nagle gruchnęła wieść: Jezus zmartwychwstał! 
Na nic więc by f o żelazo, którym przybito Go do krzy­

ża, na nic ostry grot, co przeszył Jego serce, na nic 
ciężki głaz, jakim przywalono Jego grób i na nic zdały 
się straże, postawione przy Jego mogile f 

Zmartwychwstał! I nie tylko Sobie ale i nam, byśmy 
wierząc w Niego, miłując Go i podążając za Nim, nadziei 
pokładanej w Nim nie utracili nigdy. 
--- Stąd serca nasze biją żywiej i radośnie, gdy śpie -
wamy triumfalną pieśń: 

'.VESOŁY NAM DZIS DZIEN NASTAŁ li •• 

Prawda . Zwaliła nas wielkopiątkowa męka nas zego Na­
r odu . Ciąży nam straszl i wi e gr obowy kamieńi kt6rym przy­
walono naszą Ojczyznę , dłuży się nam t o wie kos obotnie 
wyczekiwa nie na Anioła Wielkanocy, który ma przyjść i 
odwalić Pols ce mogilny gaa z •• • 

Nic to ! Miłości bowiem zamordować nie można a ży­
cia pog~zebać się nie da ! 

G~tuvmy t edy serca nasze na Wielkanoc naszego Narodu! 
Strojmy serca stale i bez żadnego ustanku, aż pieśń 
wielkanocnego zwyci~stwa i triumfu wybuchnie w Polsce 
Jak grzmot wiosenneJ, ożywczej burzy : 

"Piekielne moce zwojował, 
Nieprzyjaciel a podept ał, 
Nad nędznymi się zlitował , 
Alleluja ! Al leluja ! 

W górę serca ! Harcerze ! Surs um Corda f 
,_"".-........... 
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Ks.Rafał Gogoliński-Elston 

STAŁ , ALLBLUJA,ALLELUJA ! l 

Główna Kwatera Harcerzy 
Redakcja Bądź Gotów 
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W czasach obecnych, w czasach tak wielkich zma­

gań się świata, kiedy każdy z nas zarówno stary jak 
i młody a nawet Qljtiodszy staje twarzą w twarz wo­
bec Dobra i Zła - dobrze jest 02asem zastanowić się 
nad przykładami i ideałami m,stwa, hartu i innych 
przymiotów rycerskich, pozostawionych nam przez wie­

~· ';;~· ki dawno minione. SWiadczą one bowiem o tym, że do-
wody waleczności i niezłomności charakteru, składane 

w oczach współczesnej nam historii na polach bitew i egzekucyj, 
w koncentracyjnych obozach, "łagrach" i na strasznych wygnaniach, 
nie są czymś odosobnionym w dziejach ludzkości. Przeciwnie, są 
one dalszym ciągiem nie tylko bohaterskich zmagań Polakó'lf 'l innych 
narodów o wolność, lecz ci~iem dalszym wszelkich d~e~ do wyzwo­
lenia społeczeństw ludzkicli spod przemocy sił wrogich. 

Zmieniają się epoki i style życia a wraz z tym 
warunki i styl tego lub innego heroicznego żywota. Nie ulega zmia­
nie treść istotna, treść podstawowa, łącząca w jedn~ społeczność 
wszystkich ludzi szlachetnych serc, ludzi dobrej woli, ludzi nie­
ugięt.ych charakterów, przeciwstawiając ich ludziom tch6rzliwymł 
ludziom małym, miękkich lub giętkich karków, gotowych zaprzedac 
dusz~- byleby ocaleć fizycznie. Ta treść, przerzucają~a : pomosty 
pomiędzy ludźmi, żyjącymi w róż:eych cz~each, w różnycli punktach 
globu ziemskiego - to życie ludzkie, upływające pod znakiem zgo­
dy absolutnej z sumieniem, z wyznawaną frawdą 1 kt6r~ sit kocha 
o któr~ się walczy bez kompromisu i w imię ktorej przeoliodzi się 
bie tylko najcięższe · próby, lecz ponosi śmierć. 

Tę odwieczną treść~ przyświecającą ludzkości na 
drogach ciężkich i zawiłych, zarówno życia osobistego jak i zbio­
rowego - przekazują nam również żywoty świętych. 

W szeregu zaś świętych, najsz~zytniej walczących 
o ideały rycerskieL miejsce naczelne zajmuje św.Jerzy. Słusznie 
więc go obrano na Fatrona Harcerstwa. 

'11 folsce znamy go przede wszystkim jako patrona 
rycerstwa oraz opiekuna rolnik3w i pasterzy. Jest on zgodnie z 
tradycj~ kultury zachodniej uosobieniem wszelkich cnót zwycięskiego 
i wspaniałomyślnego wojo~ika.Tak głoszą o nim znane w Polsce ży­
woty i różne podania us~ne i baśnie. Broni on chrześcijaństwa 
wręcz, m6wiąc prawdę w oczy najmożniejszym przeciwDikom. Nie za­
piera się wiary po najstraszliwszych torturach, zako~czonych 
wreszcie śmiercią. 

Będąc wzrorem najwaleczniejszego oficera, jest 
rów.nież sprawiedliwym obrońet~ uciskanych. Zabijając smoka -
symbol czarnych, szatańsKich sił, zawsze światu grożących - wska­
zuje on na t .o, ze można to zło unicestwia6, o ile się go nie boi. 

C.Baudouin De Courtenay 
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NACZ[LNA QADA J~AQC[R5l(A <lir 
• 

. . W ~niach 29 i 30 marca odbędzie się si6dme, po 
WOJn~e zebran1e Naczelnej Rady Harcerskiej. 

W skład Rady wchodzi 84 członków, reprezentujących 
wszystk~e tereny pracy harcerskiej. 60 z nich pochodzi z bez­
pośredn~ch wybor6w a 24 z pośrednich. Choć nie wszyscy b d 
mo~li W?iąć udział w.obradach że względu na odległości, ja~ie 
dz1el~ 1c~ kraje zam1eszkania od Londynu - to jednak mogą 
up?waznić i nnego Członka Rady do występowania i głosowania 
w 1ch imieniu. 

Pi~rwsza N~czelna Rada Harcerska, odbyta po zakoń­
czeniu dz~ałan wojenn7~h miała miejsce w roku 1946 w Enghien 
koło Paryza. Obecni byli przedstawiciele wszystkich terenów ' 
naszej pracy harcerskieJ. Obrady dokonały przeglądu ZHP za 
okres wojny ora~ ustaliły wytyczne dalszej działalności Związ­
ku w jego częś~J, przebywającej na obczyźnie. 

Na porządku obrad VII Rady znajdą si~ następujące 
sprawozdania: Dha Przewodniczącego ZHP, Naczeln1czki i Naczel­
nika, Kierownika Starszego Harcerstwa,Naczelnego Kapelana se­
kretarza Generalnego, S~rbnika ~eneralnego Komisarzy ~aŚra­
nicznych,_Sądu Harcer~kiego i Komisji Rewizyjnej Związku. Po 
wysłuchan1u sprawozdan, NRH osądzi prace oraz ustali zasady 
dalszej działalnoś~i. Komisje Harcerek, Harcerzy,Starszego 
Harcerstwa. zapoznaJą się z szczegółami tych organizacyj a Ko­
misja Gospodarcza ustali zasady finansowe Związku i wypowie 
się o projekcie budżetu. 

w ~ug1m dniu obrad NRH przedyskutuje nadesłane 
wnioski i poweźmie szereg uchwał. . 

~awo nadsyłania wniosków na Naczelną Radę posiada 
każdy pełnoletni instruktor harQerski.Dotychczas /12.1!!/ 
na~~~łano około trzydzieści wniosków z Ameryki,Australii,Fran-
Cj1 1 innych terenów naszej pracy. _ 

W przeddzień zebrania Naczelnej ..t:tady przewidziany 
jest. uro _sty Kominek Harcerski z gawędą Przewodniczącego ZHP 
Dra. .M.Grazy:•skiego. \ 

zrCZYMY NACZELNEJ RADZIE HARCERSKIEJ 
~::;::~ • 

1.cruUJ "I WYNIKOI" JEJ PRAC W SŁUZBIE 

I BLIZNIM • 
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'łl ostanich tygodniach m łamach prasy brytyjskiej 
toczy się żywa dyskusja na temat "wygodnictwa" jakie opanowało 
skauting angielski i całą młodzież. Na konf'erenoji instruktor­
skiej, komisarz dla hrabstwa Dumfries postawił wyraźny zarzut, 
że chłopcy w skautingu to "maminsynki" a nie skauci. Prasa po­
daje, że NaczelD7 Skaut Brytyjski, Lord Rowallan podziela także 
ten zarzut. 

Ogólne wytłumaczenie tej sytuacji jes t następujące: 
Rodzice dziecka, zaznawszy trudów i niewygód wojennych pragną te­
raz oszczędzić mu wszelkich trudów .Og6lny rozwój techniczny ~ 
społeczny Anglii zresztą coraz bardziej ułatwia zy~ie. 

Prymas Anglii Dr.Fisher występuje nawet przeciwko 
takim ułatwieniom jak bezpłatny przejazd dzieci do i ze szkoły, 
bezpłatnym posiłkom w szkole itp. 

A przecież kilkadziesiąt lat temu, Baden-Powell 
zakładając skauting, czynił to między innymi, b,y- przeciwdzia -
łać skutkom nadmiernej urbanizacji Angli i i wyrwać młodzież z 
dusznych i zadymionYch miast i zaprowadzić ją w lasy, góry!wody, 
na szerokie, zdrowe przestrzenie~ b~ budziła uśpioną w sob e 
ZARADNOSC, by znalazła radość w walce z preeszkodami. I dziś 
w skautingu brytyjskim rozlega się hasło nawrotu do Bade~Powel1a 
i do twardszego życia wśród natury. 

W harcerstwie polskim skautowanie stanowiło zawsze 
oczywisty fundament metodyki harcer skiej. ~ycieczki, obozy i wę­
drOwki stanowiłY i stanowią ramy na których układa się program 
prac drużyn. Wędrownicy i starsi harcerze nazywają to PUSZCZAN­
ST'.'!EM, kładąc główny nacisk na umiejętność życia i radzenia sobie 
w lesie, zdala od c~ilizacji i jej wygó.d. W harcerstwie polskim 
nie zachodzi obawa wygodnictwa • 

Wszakże na marginesie toczącej się 4yskusji warto 
sobie przypomnieć, że w•wychowaniu harcerskim musi być szeroko 
uwzględniony moment wysiłku, niebezpieczeństwa i ryzyka ze stro­
ny chłopca. Niebezpieczeństwo musi być kontrolowane i oczywiście 
rozsądne, nieszkodliwe ale chłopiec powinien zetknąć się z nim 
oko w oko a nie tylko słyszeć o nim. 

• 

Najpiękniejszą z pośród sprawności harcerskich jest 
sprawność TRZECH PIOR, W3'Jllagająca spędzenia paru dni w sam.o.tności 
w lesie i bez korzystania z dorobku i ułatwień cywilizacji •. Naj­
mocniejsze z moich harcerskich wrażeń to podchody w nocy. Najbar-
dziej wiążą z harcerstwem dostarczyć tego ryzyka 1 wysił-
oboz~, ryzykowne wyciecz- ku, zaradności, Ramodziel -
ki, zeglarstwo, szytow- ności, wytrwałości i odwa-
nictwo. U podstaw me- gi. Niema wychowania skauto-
tody skautowej leży życie wego niema prawdziwego harcer-

. wśród przyrody. Ona ma nam stwa bez życia na łonie przyrody. 
K .Sabbat hm. 
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3P 
mutny był Lech. I zły trochę. Było ich trzech bra­
ci i trzech z domu ojciec wysłał. A teraz sam szedł. 

Dalekoż to było i dawno. Może,. gdyby żyła 
matka, niesporo by im było z domu uchodzić~ Ale zmar­
ła przed laty, ojciec inną pojął żonę a dorosłym · 
synom rzekł: 

- Dobierzcie sobie towarzysz,y dobrych, 
koni z tabunu nachwytajciet bydła i tak każdy swoją częśc ma. 
A żo~ wasze niech zbiorą dobytek który wam przyspor~ły. Tu już 
zaciasno się robi.. Bór przed wami i rzelra niejedna, lecz za bo -
rami , za rzekami leży kraina jasna, o której mówią kupcy- prze­
chodnie - waszą będzie. Jantar zbierać garściami1 ryby łowić, 
zwierza oszczepem dobywać i ziarno - jakem was uczy~ - siać w 
ziemię bogatą btdziecie, bogatszą niż tutejsza ••• 

- Jakoż poznamy, że to ta ziemia co ją 
przeznaczacie, ojcze? - spytał najstarszy. 

- Nie mnie pytaj - ojciec mu prawi - Wiel­
ki Bóg Swiatowid zna kroki ludzkie. On znak swój okaże gdy 
skończy się wasze wędrowanie •.•• 

Więc poszli. Trzech ich było:Lech - najstar­
szy, potem Czech i najmłodszy, trochę uparty - Rus. Naprzód we­
so~o im było: wyrwali się z pod zrzędzeń ojca i złych oczu maco­
chy. 

Wędrowali. 
Odwykli od koczowniczego życia bo z ojcem 

długi ostatnich lat szereg na jednym miejscu przes!edzieli. Nie 
znali lasów, bo dotąd t,rlko na ich rubieży polowali. 

-- ~ góry i pustkowia przechodzili.Wielkie, 
niekończące się równiny, gdzie w wysokiej trawie chował się 
człowiek na koniu. Lub takie same równiny puste i wymarłe, gdy 
letnia spieka z nich życie wyżenęła •. 

Mijały miesiące i lata a oni wciąż wędrowali. 
- Do rzeki - mawiał im ojciec - dojdziecie, 

co szeroko rozlewa a płytko u brzegów fale toczy szare. Woda w 
niej kryniczna ze-czysta. w góre jej pójdziecie - tam góry u 
końca i z ze żyzne. 

leps 
i bó 

o rzeka po drodze, już Rus się niecie~pliwi: 
to ta '? 

~~~~.czy Lech i śmieje się się Czech a Rus 

-"~~'·~• ... zego pędzić w nieznane bez tchu, gdy nic 
.. ~ czeka. I tu ziemia niczyja i rzeka rybna 

archiwum 

dnia gdy zbierali się znów do drogi 
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Rus odchrząknie i powie: . 
- Ano, tu nam się rozstać prz.ychodzi. 
Nie pomogą przekonywania Czecha. Rus si~ uparł. 

Zegnają go i proszą by złem nie pomnieć. 
Mijają miesiące, śniegi padają i ~niegi giną ale 

ludzie w~trwali. Z pierwszym rozstajem dochodzą nad rzekę sze­
roką, rozległą. Czech usiadł, coś z drzewa majstruje. Cieszy 
się żona: 
· - Pójdźmy - woła - w gór stronę gdzie ludzie już 
żywią. Mądrości nas nowych nauczą, inne pieśni posłyszym t 

Wzdycha Lech, że Rusa z nimi brak a Lechowa do 
drogi przynagla: 

- Po ja~tar, nad morze, do ziem żyznych, jak oj­
ciec przykazał. 

Znów dwie. ~cierają się wole aż wkońcu dwaj bracia 
całunki zam1 enią żegnalne: 

-Bywaj że mi ! ••• 
- A bywaj ! •• 
Minął dzień jeden i drugi. Słońce świeciło , 

deszcz padał. A oni szli. Bór wznosił si~ dokoła lecz drzewa 
stawały się rzadsze a polany rozleglejsze. Strumienie im wiły 
się po drodze i rzeki pomniejsze. Aż raz gdy wyszli z Lechem 
na jaśń - widok im ukazał się dziwny. Polana była wie~ka a 
dokoła strzelały sosny o złotych plamach kory. Na lazurowym ni­
bie kołysały się ich czuby· pierzaste. Dołem, do pasa sosnom 
sięgające stały dęby pękate, rozrosłe. 

Cud się dział na tej polanie. Naprzeciw groma­
dy, co wychyn~ła z gęstwin leśnych stał dąb pokraczny, od wieku 
zmurszały i jakby zła~ny boskim piorunem.Gęstwa dolnych gałęzi 
rozrosła się na .obie strony, rozciągała szeroko. Na tej podsta­
wie leżało olbrzymie gniazdo. DWa wielkie białe ptaki biły w nim 
skrzydłamj i krakały, otwieraj~c potężne, zakr~ione dzioby. 

Ludzie stanęli bez tchu. 
-Orły- szepnął najmłodszy syn Lecha- białe'? 

dodał w niedowierzaniu •• 

ściśnięte gardło • 

pomo~y gotowali. 

- To nie orły!- wykrzyknął drugi. 
Lech stał jak urzeczony. 

- Znak Swiatowida - wymówił wreszcie przez 

I jakby go kto~ pchnąłi jął iść ku drzewu. 
Zakrzyknęła żona.Porwa i się wojt: 

-Kneziu, wróć, zabiją !l- I już oszczepy ku 

Orły krakały~ Lech szedł prosto. I nie się nie 
stało. St.anął już pod dębem. A wtedy, jakby mu kto~ szepnął ma­
giczne słowo - bo pięść ku gniazdu wyciąg~ Sako to sokolnicy 
czynią. Silniej uderzyły skrzydły orłowe i jeden z białych pta­
ków wzniósł się ponad gniazdo. 

Stanęły serca. Ludzie z oszczepami jęli zwol­
na podchodzić, ważąc w ręku ciężar broni, gotowi do rzutu. . 

dokończenie na str 12 
- 7 -
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STANY ZJEDNOCZONE 
·.~ spomnienia z obozu w North Lake 

Po wyładowaniu się z autobusu odetchnęliśmy z ra­
dością świeżym powietrzem. które choć zaprawione lekkim zapa­
chem pobliskiego bajorka stanowiło jednak duży kontrast z dusz­
nym i dymnym powietrzem Chicago. 

Ale ujrzawszy teren obozu - zrzedły nam nieco miny. 
Ftekiełko owe było bowiem zarośnięte po psa plątaniną wszela -
kiego amerykańskiego zielska. Znalazła si~ jednak kosiarka, 
którą użyliśmy ~aprzek6r 13 punktu prawa / harcerz zawsze utrud-
nia s obie życie/. . 

Drugiego dnia oczywiście, deszcz dopisał / jak re­
dakcja BG. dop.Aut.;.wywabieni z suchych namiotów na lńrieże bło­
to udało nam się te_go samego dnia zbudowa6 kuchnię,"lat arnię", 
/ komary! psiakrew!;,bramę, maszt i kapliczkę. W następnych dniach 
mimo nielepszej pogody wykończyliśmy most na pobliskim strumie­
niu, tablicę rozkazów, stół, urządzenia świetlicy, teren na ognis­
ko. 

. ~ .·; ~.... i . 1Pioś tygodniu pogodad zaczęła znów sprzyja6 
·l ,~ m1e my czas na wypa y w teren1 na siatków­

~. kę,piłkę nożną, palant, łódki i P:ływanie w po­
. bliskim jeziorze. Najm1lazym odpoczynkiem za-

. · ~~:::=:;.- · ciekłych zawodników było zaszycie się w świet-
. . . .: licy nad keil}żką lub jakimś numerem BG /Jes tem 

• . . ·. ~ dumny, gdy p1szę te słowa, dop.Redaktora./. · . · --t,... Nadto po capstrzyku lub przed pobudką, człon-
kowie ko~ndy udawali się na ryby.l?/ . 

. . W_planie obozu były próby na sprawności i biegi na 
młodz1ka 1 wyw1adowcę, odbyte w ów pamiętny pi~tek, 13-tego. 
w. so,.,otę o północy, wypłyn9liŚ1DY' na środek je nora. i tam przy 
ognisku siedmiu druhów złozyło Przyrzeczenie. 

Do normalnych obozowych przyjemności, jak przyjazd 
gości, alarm nocny, 30km wycieczka ze sprzętem możemy również 
doliczy6 docinki naszego kucharza Bubu, urągania gospodarza Mo­
tyla, ryki oboźnego Grzechotnika , skarby eekretarza Gandiego 
;węże, żaby, pijawki/ oraz zmienne wyrazy twarzy dha komendanta 
obozu, Mistrza. 

~~~~~~~wieczornych ogniskach byliśmy bawieni przez 
harce e opodal - tańcami i domorosłymi rymam± · na 
tema • 

tygodniach z żalem opuściliśmy gościnne 

JAM 
................. _ .. . _ .... 
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FRANCJA 
Zjazd f Konferencja 

Dnia 26 stycznia odbyła się w raryżu Konferen~ia 
Instruktorów, obszaru francuskiego, gromadząc około 30 uczest­
ników z najdalszych nawet stron Francji. W programie by:ł7 epra­
wozdania terenowe oraz Komendy, wybory Komendanta i szereg innych 
ważnyeh spraw organizacyjnych. 

. ~ieczorem tegoż dnia odbył się wspólny Kominek, kie-
rowany przez druha phm Wilskiego. · 

Dnia 27 stycznia , po Mszy św. odprawionej przez ks. 
phm.Delimata rozpoczęły się w Domu Kombatanta obrady VI Yalnego 
Zjazdu ZHP. Zjazd skupił około 100 delegat6w.Obrady poprzedził 
referat programowy. Po sprawozdaniach i ożywionej dyskusji nas-
tąpiły ~ybory nowych Władz na okres najbliższych dwu lat. . 

Przewodniczącym - obrano jednomyślnie druha Feliksa 
Kozala. 

Po uchwaleniu licznych wniosków - obrady zamknął sep 
decznymi życzeniami dla nowych Władz - hm.Z.Szadkowski, delegat 
Naczelnictwa. 

Komendantką Haroerek obrano poaownie druhnę ha.J. 
Niedźwiecką a Komendantem / po raz czwarty/ hm.KoDiecznego • 

~ 

aarcerstwo w radio 
W dniu Zjazdu, uroczystą Mszę św. z kazaniem, poś­

więco~ Harcerstwu i transmitowanym przez radio odpra­
wił Nac2elny Kapelan, ks.T.Karozewski 

Tegoż dnia wieczorem. w rozgłośni paryskiej wystąpił 
zespół muzyc~ Drużyny Harcerzy z Salaumines. Doda6 na­

,leży, że najstarszy muzyk zespołu liczył lat 14 a najmłod3'Sy 7. 
R ramach.tej samej audycji, dh ks.Kaszuboweki przeprowadził wy­
wiad z k1lkoma instruktorami oraz działaczami KPH. 

_Co czwartek, o godz 18.30 mają miejsce tak zwane 
harcerskie Kominki w radio. Słuchajcie na faii radia Lille 

Jedno z najbliższych słuchowisk będzie poświęc~ne 
pamięci bm.Władysława Ludwiga - jednego z boh8terow podziemia. 

Specjalną audycję na św:Jerzego przygotowuje Krąg 
Starszaharcerski "Iskra" z Bruay. 

Kolendnict 
Tr~dyoją ~at ub egłych - wszystkie kolonie i skupiska 

polsk1e zaro1ły się od kolendników i gwiazdorów. Ogó­
łem ponad 30 drużyn wzięło w tym udział, chodz~c z 
gwiazdą lub pomysłową szopką. Polonia szczególnie 
starsi, wszędzie radośnie witali, nie'szczędząc poch-

. wał, poczęstunków no i pieniędzy. '1'1 większych ośrod­
kach n1ektóre zespoły koleodowały po paręset / !/ razJ zasila-
jąc kasydrutyn kilkudziesięciu tyciącami franków, /lOOO~r.= 
l funt ang/ K.J. 
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"Same gołąbki nie wpadną do gąbki" i pieniądze też 
nie spadają z nieba a trzeba je zdobywać. Tak, pieniądze się 
zdobywa. Głównie pracą, trudem, czasem dobrą kalkulacją, pra­
c~ mózgu. Dla nas harcerzy, nie wszystkie sposoby uzyskania 
p1eniędzy są dostępne zwłaszcza, gdy jesteśmy albo za młodzi 

do pracy zarobkowej, albo jeszcze w szkołach. Ale jednak ist­
nieją pewne sposoby i o nich właśnie chcę pisać. 

W pracy każdej organizacji potrzebne są fundusze 
i im wydatniej chcemy działać, tym wi~cej potrzeba nam /nies­
t ety/ pieniędzy. I praca harcerska w każdym wypadku, a zwłasz­
cza na emigracji, w o~cym środowis~u, nie ostałaby się bez 
finansów. Konieczne s~ one na adm1nistracj~ /choćby najskrom­
niejsz~ na książki, na mapy na s~rzęt techniczny /im lepszy 
sprzęt~ wydat~iejsze szkolenie;, na utrzymanie Izb~ har­
cerskieJ, na wyc1eczki, obozy, na namioty, przejazdy 1td itd. 
To ws7.ystko bardzo dużo kosztuje. Opłatyt_j~kte wn~~zą za nas 
rodzice .nie s~ w żadnej proporcji do faktycznych kosztow obozu 
czy Kolorii"i • 

Prawda że dużą pomoc~ służą nam zawsze nasze 
Władze Harcerskie. Prawda, że z Izoy harcerskiej korzystamy 
niejednokrotnie bezpłatnie, prawda, że mundury kupują nam 
rodzice , choć f aktem jest, że biedniejszym pomagamy wysiłkiem 
zbiorowym i zwalniamy z wszelkich opłat orgenjzacyjnych. Ni e­
które arużyny mają swoje Koła Przyjaciół , spieszące z pomocą. 

Ale też i prawd~ jest, że sama drużyna lub zastęp 
może zaradzić sobie w własnym budżecie. Zadna zewnętrzna pomoc 
nie zaspokoi naszych potrzeb,jeśli samj nie zabierzemy się 
do skutecznej akcji• zamiast oc~ekiwać na przysłowiową mannę 
z nieba. 

Do działania! Składki, które opłacamy mają cha -
rakter raczej symboliczny, stanowią jedną z więzi, łączących 
nas z organizacją. Nie mogq natomiast pokryć wydatków drużyny 
czy zastępu, $dy ten ma należycie pracować. Nasuwają mi si~ 
trzy sposoby/możliwości zdobycia pieniędzy przez zastęp luó 
drużynę: 

w 
z 
ł 
t 

l. zbieranie 
2.zbieranie 

....... J.zbieranie 
·miedź 

starego papieru 
starych szmat 
złomu, zawierającegó ołów lub 

est szcze wiele innych materiałów, które można 
m ~ć tylko o najbardziej korzystnych. Nie 

~~ y zkach od jarzyn, butelkach, słoikach, 
~~~ao» ztowych. To wszystko leży w granicach 
~1 ości, oro tylko potrafimy organizacyjnie 

adk zebrać. 
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Ołów jest bardzo ciężki i za jeden funt ołowiu 
można dostać /w Anglii/ od 9 pensów do l sh 3 d. Za ~unt szmat 
płacą 3 d. Papier jest jeszcze bardziej korzystny. Fo~ślcie, 
ile tych materiałów niszczeje po naszych domach i domach na -
szych znajomych. Ludzie nie wiedzą co z nimi zrobi6 i poproetu 
wyrzucają do śmieci. Jeśli zorgPnizujemy akcję zbiórkową, kto 
wie ile osób b~dzie nam wdzięczne za,"oc~yszczenie" domu. 

Zbieranie tych materlałow ~e jest nowością. Czy­
nią to od lat skauci angielscy. Vo mnie do domu niemal co ty­
dzień pukają do drzwi skauci ang. z prośbą o papier, ezmaty. 
A przecież oni są "u siebie"• bogaci, zasobniejsi we wszystko. 
Więc dlaczego i my nie moglibyśmy zdobywać pieniądze w podobny 
sposób ! Czy nie potrafimy tego zorganizowa6 nawet lepiej ? 

A więc najpierw zbiórka. Każdy członek zastępu 
przynos~ zebrany przez siebie papier-gazety /ułożony w paczki, 
związa~e sznurkiem, szmaty, obojętnie jak stare i podarte ubra­
nia, resztki chodników, skarpetki. Gdy zbierze się tego większa 
iloś6 odnosi~ lub odwozimy do sklepów, zajmujących się skupem 
tych materiałOw. I poprostu sprzedajeDW kupcowi. 

Pomysłowy zastępowy czy drużynowy może zastoso -
wywać "zawody'' kto więcej i prędzej zbierze w ten sposób pewną 
sumę pieni~dzy. Taka zbiórka - wyścig może stać si~ fascynującą 
i przynies~e bardzo dużo korzyści. Pierwsze tygodn1e mogą przy­
nosić szylingi ale miesiące poświęcone temu napewno dadzą funty. 
Sami się zadziwicie, ile forsy mozna w ten sposób zdoby6. A 
pieniądz zarobiony własnym trudem jakże cenniejszym jest od tego 
"darowanego". 

A więc do działania! Nie 
Czas ucieka i każdy stracony tydzień -
Kto pierwszy napisze nam o ~ezultatach 

~ 00 

pozostwajcie w tyle. 
to stracone możliwości. 
tej akcji ? 

R.J.M.Szwagrzak, H.o. 
Drużynowy 20 L.D.H. 

)'f(: _ Re a serdec zaprasza Czytelników o nadsy-

łania artykułów,opisów,krytyk,listów otwartych i tp prac lite 

które interesowałyby ogół braci harcerskiej. Rysunki,wyko­

nane tuszem na bia:ty::n pa pierze bar~zo mile widziane. Prace, pod­

pisane imieniem i nazwiskiem Autora prosimy kierować na adres: 

Redaktor BG, 45 Gloucester Rd,London ~~ 7. 

21 
OD 

Nr ze B.G. 
: 
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dokończenie z str.? _ 
· l biały ptak snać nie żywił wrogich zamiarów wo-
beo znieruchomiałego człowieka. Wie mierzył w n~ego swym potęż- . 
nym dzi obem, lecz zakołasał się w powi etrzu i s1adł na wyciągnię 
tym roj eniu. 

Wówczas Lech zwolna obrócił się ku swoim i tak 
stał wśród powiewu białych piór . Już nie przez zaciśnięte gardło 
ale z pełnej piersi zawołał: 

- Oto Znak SWia towidal Tu nasza ziemia po wieki . 
Poderwał si~ orzeł, wślad za nim drugi i rozma ~ 

chem mocarnych . skrzydeł o'tia ptak1 wzbijać się poczęły ponad 
l udzkie głowy ponad dęby ponad czubT sosen. Na be~chmurnym 
niebie zawisły jak dwa białe obłoki. Ludzie, przysłoniwszy o-

czy patrzali za nimi. I tylko wirujące wysoko nad polaną jedno 
białe pi6ro spadło u nóg Leoha. PodJął je z ziemi, przy kołpaku 
umocował i do żony, do dzieci, do wo3owników się obróciwszy, rzekł: 

- Tu zbudujemY nasz pierwszy gród a nazwiemy go 
Gniazdo . Znakiem nam b~dzie orzeł biały, zawołaniem imię jego. 

I pokładli się do snu na szmaragdowej, puszystej 
trawie, w spokoju wielkim, że dopełnili pr~kazania boskiego i 
o jcowego. 

Noc~ wstał wiatr i zeszedł do puszczy, b~· na 
przyjęcie nowy~ władyków porządki uczynić, PYłT pozmiatac. Gd~ 
rankiem się obudzili - nie. ujrzeli gniazda na dębie. Widno ro­
zebrał je wiatr ma rozkaz Swiatowida. Wszystko więc poczytaliby 
za s en gdyby śnieżne pióro za kołpakiem Lecha nie świadczyło 
prawdzie. 

I powstał gród i po dziś dzień stoi a imię jego 
Gniezno. Lud co go zbudował i zamieszkał na wieki nazwan Lechi­
tami - jako potomakm1 Lecha a po dziś dzień są kraje co go tylko 
tym imieniem znają.+/ 

dzi 

• 

Halina Dąbrowska 

-'- .......... dzień ma godzin ? 
pięć. 
to cię tak nauczył ? 

.~·Aktor wczor a j nam powiedział, 
dłużs zy. 
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ZMIANY 

~ (B1f@ ffi ([{, o 
ORGANIZACYJNE 11 '1. BRYTANII 

Z uwagi na wzrastające z~dania Organizacji Harce -
rzy na terenieW . Brytanii -Komenda Harcerzy odczuła konienz­
ność usprawnienia s i a tki organizacji. Liczba 10 Hufc6w w wa­
~unkach emigracyjnych stanowi poważny kłopot dla kiero~ania 
~?h pracą. Np.Uzgodnienie t erminów odpraw czy konferencyj, dale­
k~e przeJazdy i wysokość ich kosztów bardzo utrudniały normal 
ną działalnosć. 

Ażeb,1 więc lepiej dostosowa6 organizacj~ do po -
t~zeb terenowych a zwłaszcza by lepiej umożliwi6 wykorzystanie 
s~ł instruktorskich - Obszar ~ielkiej Brytani został P.odzielo­
ny na dwie samodzielne Chorągwie Harcerzy, podległe 7w naj -
bliższej przyszłości , dop.red/ bezpośrednio GłówneJ Kwaterze 
Harcerzy. Każda Chorągiew będ zie liczyć obecnie po 5 Hufców. 

Chorągiew Piastowska - p.o.Komendant Chorągwi Hm.K.Obtułowicz 
Hufiec"Wars zawa" 

Hu.fiec"Poznań" 
Hufiec" Szczecin" 

Hu.fiec"Białowieża" 
Hufiec"Xraków " 

Chor~ew Jagiellońska - p . o.Komendant Chorągwi Hm. Z . Słowikowski 
Hufiec"Lwów" 

A więc 

Hu.fiec" Gdynia'' 
Hifiec"Wrocław" · 

Hu.fiec"Gdańsk" 
Bu.fi ec"Wi lno" 

REORGANIZACJA NASZEGO HUFCA 
Już od u~iegłej j!sieni Rada Hufca rozmyślała nad 
sposobam1 reorgan1zacji, któraby usprawniła prac 
harcerską na terenie rozległego Londynu Padał ę 
różne projekty aż w lis topadzie Dh.Hufc~wy ogł~sił 

. nam ostateczną decyzję. 
Huf~ec nasz został podzielony na 4 Szczenv• 

"Błękitnej Trójki " ""~ • 
''Czarnej DNójki" 
"Devonia'' 
"Clapham" 
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Szczep "Bł~kitnej Tró~ki" obejmuje swoim zasięgiem centrum 
Londynu i ak zwane '1 olskie Ghetto" - okolice Earls Court. 
Siedzibę ma w Domu Harcerskim przy 45 Gloucester ~oad. ~ódz 
Szc~epu- dh.h.o.J.K •. Sokołowski ma pod swojl komendą 3-cią 
Druzynę harcerzy, Gromadę Zuchów "Wilcz~ta Morskie'' /wódz. 
h.o.Herzog/ oraz Drużyn~ Wędrowników /cliwilowo zastęp- ćw. 
Michalski. Na koncie dz1ałalności zewnętrznej Szczep ma uda­
ny opłatek i występ-pokaz pływacki w ramach zawodów AZS 

Szczep "Czarnej Dwó~ki" operuje z siedziby w dzielnicy Ealing 
(Kos~~6ł 00 Benedy. tynów/ w skłądzie ~wym zawiera: 2-gą Dr~­
~ynę arcerzy, /h. o. Z.Kurowski/ łGromadę Zuchową w ·org. 
cw.R.Sc~zzag~ino~ ~9-tą Drużyn~ WędrowniKOW ;~.o.W.Zborowsk1/. 
W okres10 św1ąt ~ozego ~arodzenia świetnie wystawili Szopkę 
krakowską, kukiełkową. Wódz Szczepu - dh.phm.Z.Sawicki 
Szczep "Devonia"grupuje się w północnym Londynie, m-zy-.koś­
?Ie!e polSkim przy Devonia Rd. Obejmuje 20 Druży-nęHarcerzy 
1 Gromadę Zuchową /w org/. Wódz Szczepu h.o.J.Bahtrycz 
Szczep "Cla~ham"- najmłodszy szczep, powstał z niczego:dzięki 
wytęzonej pracy swego Wodza - h.o.B.Szwagrzaka. Zapał i roz­
mach z J•t1m Szezep zabrał się do pracy doda tylko szlachetnej 
rywalizacji pozostały-m jednos~kom. 

Z powyższego podziału wysuwa się wniosek~ że Szczep 
jest to taka jednos~ka harcerska, która na wyznaczonym sobie 
terenie organizuje zycie 1 p.racę harcerską dla młodzieży w 
każdym wieku, dba o tradycje i zwyczaje, móże posiadać swój 
odrębny styl bycia harcerskiego /np jak to mi miejsce w "~ę­
kitnej Trójce" i "Czarnej Dwójce" ,przyp.Red. • A w miarę 
swy~h możliwości starać si~ organizować i pozytywnie wpływać 
na zainteresowania młodziezy nieharcerskiej. 

TatrzMski Ryś. 

~ MOOCCJTI ~~ 
Drogi Druhu Redaktorze ! 

. . . Za pośrednictwem naszego pisma harcerskie 0 
n1zej podp1sanj, czło~owie Zastępu Rysiów 3 Drużyny ~~c=~­
s~:iow Londynie P~~emy nawiązać kQntakt korespondencyjny 
z erzamj polsk1~ z Francji, Stanów Zjedn Ar t A 
stralii lub innych krajów w celu wymia~ znac~k6wgeno~!~ u-
za~jerz dać sprawność zbieracza znaczków; je~teśmvaż 

w w1ek - 14 • · -v 

g6r:z ziękujemy za przychylne ustosunkowanie 
u o~b i załączamy nasze harcerskie 

archiwum 

Czuwaj wyw.K.Krzywiec 
mł. B.Wasiutyński 
mł. K.Jełowicki 
och.M.Sikorski 
och.B.Gaś 
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SZMERY Z LONDY~SKIEGO BRUKU 

l.A jednak Drużyna Instruktorska z Londynu, z po­
wodu czasu ifinansów musi zrezygnować z planowanego 
obozu na Olimpie, w Grecji. Dowiadujemy się, że zmie­
nili plan i zamierzają wyjechać do Francji. 

2 .Haroerki, a szczególnie "funkcyjne" t zaczynają 
na gwałt /?/ zapisywać się /?/ do DrużynY Wędrowni -
czek. Jeżeli tak dalej pójdzie, to zachodzi obawa 
że obie drt'ŻYnY londynskie nie będzie komu prowadzić. 

Ale Szczep ''Czarnej Dwójki" /znanY z dobrego serca/ będzie zmu­
szony wziąć je pod swe opiekuńcze skrzydła. 

~! ~ jaki~N!~~~~~~o~~!u iH:~;:~i~~;~;:arp~;~ t:ł j~~~o~~;e 
~·~ u.uszczv Hufca Białowieża przypłynęli dhowig ~ .. , S 

·-~ JJ~~zo.s, i h. o. B.S~agrzak._ ~_zatoki Hufca· G 

t..anady i 
Rodzenia 

dh h. o. J .Kupferblum-oraz ·znalazła sJ.ę Jean~ , J. o-
na owieczka - ćw.R.Przetak, obecnie skarbnik Hufca 

4.Artyści Teatru Kukiełkowego, któr~ z takim po­
wodzeniem wystawili Szopkę Krakowską założyli w Lon­
dynie Klub Kukiełek. Cel - zapropagowanie tej sztuki 
na cały świat. Jeden z aktorów wyjeżdża wkrótce do 

prawdopodobnie w czasie najbliższych ąwiąt Bożego Na­
usłyszymy o ••• konkurencji w Kanadzie. 

5.Swego rodzaju rekord posiada "Błękitna Trójka", 
która w ciągu swego czteroletniego istnienia zdążyła 
wypuścić już 4 podharcmistrzów i jedne$0 harcmistrza 
;oczywiście mowa tu o naszym Hufcowym;. 

Podobno "Trójkarze" rozpaczają za swoim byłym przybocznym, dziel­
nym oboźnym, który został przeniesiony do Szczepu Devonia.l~czy­
wiście mowa tu o dhu h.o. R.SzwagrzakU/ 

6. W okresie wakacyj wielkanocnych Szczep "Czarnej 
Dwójki urządza tygodniowy, pół-wędrowny obóz. Program 
podobno ma być bardzo trudny i przepełniony różnymi 
niespodziankami. Pierwszy mędrzec Szczepu, Tajny ~yga 

F.SlO, który to zaplanował wyr~zi,3: opinię, że sam wątpi aby 
wszyscy ten obóz-bieg wytrz~i /~izyczn1e i duchowo;, ale ci 
którzy dotrą do mety okażą się prawdziwymi harcerzami a nie tylko 
z imienia.Oto parę szczegółów programu: 

.fr~ygowowawcze - dwa dni w Londynie /Dom Harcerski/ 
'Vl- WyJazd autostopem do Here:ford 

2 dni rekolekcyj u 00 Marianow 
2 dni w "terenie" 
2-dniowy bi~g /autostopem/ na sto~ień ćwika i h.o. • 
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' APEL DO POLAKOW NA EMIGRACJI ! 

Na wszystkich terenach emigracyjnych Harcerstwo 
prowadzi wśród młodzieży polskiej wytężoną pracę wychowawczą, 
opartą na służbie BOGU,POLSCE I BLIZNIM. 

UDZIELCIE P O P A R C I A HARCERSTWU ! 
'N ramach ogólnopolskiej Zbiórki na Fundusz ~Re­

dzieży Harcerskiej - Redakcja Wasżego pisma postanowiła otwo -
rzyć Listę Sk~adkową Czytelników. Niechaj nikogo nie braknie 
w gronie Ofiarodawców! Dary prosimy przesyłać na adres: 

BADZ GOTOI/FMH 
45 Gloucest.er Rd 

London SI 7 

W odpowiedzi na apel nasz, ogłoszony w poprzed­
nim nrze BG ofiary złożyli:M.Stelmaszyński · 2/6, W.Zborowski 2/6, 
M .Kiersnowski 1/-, N .Łopianowe ki 1/- ,''!1. Szy jkowski 1/- S .Krza-
ni ak 1/-, E.Dietrich 6d,K.Obtułowicz 6d,~ąk 6d,Z.Falienbuchl 1/-, 
c.Szw~agrzak 2/6.- razem 14 szylingów • .a?'d&'Gi?,..Z. , 
-Q~ K R Z Y ~ 0 W K A Nr.l. ,~ 0 -

8 

Tf 

++++~·~···•~+++++++++++++++++++ 
· - Poziomo: 

l.Jednostka ciężaru 
4 .Kurz 
8.Głos zwierzęcia 
9.Kwiat 

lO.Jednostka powierzchni 
ll.Służy np. do czyszczenia 

zębów 
13.Państwo w Azji 
14. ·.vynalazca znanego szyfru 
16.Demonstracja 
19.Przeszkoda 
20.0ferma 
23.Pożyteczna roślina 
24."Kocbam" w jęz.łacińskim 
26.Zaimek 
2?.0gnisko 
28.Rysa 
Pionowo: 
I.lrzątek 
2.0krycie /wspak/ 
).Dynia 

mostu, 5.Imię żeń./zdrobniale/t 6.Instrument muzyczny, 
oranego pola /wspak/, l2.Narząa 1 l5.F1erwotny pocisk, 

, 18.Powikłanie, powiązanie, l~.Zatoka, 2l.Ser, 22. 
skie 24.Łąozy metal, 26.~vad 

~a rozwi~zanie Krzyżówki i nadeelanie go w terminie 
l maja b.r. Redakcja przeznacza /w losowaniu/ dwie 

ksi kow=e=·====~==~~~ 
. 

Redakoja .,.~rzep eo'bie prawo z•iaa 1 et:z•6t6w w u.cte.artykuł .. 
Oeaa 9 peu6w lu'b trą aie4Q'Jl&ro4owe kupoą poosto.re 

WJdaje Oł6wu. .-atera Baroer~ 
Adree !edakoji:"~i Got6w• 45 Glouoee~er Rct,Laad.oa ~.Y.7 
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